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O  Operach w ogólności i o naszych P oe­

tach Operowych.

O p e ry  są rębnego rodzaju, i )  Cranęl1 
Općrą; ten je d y n y  rodzaj w id ow isk a  w zią ł  

p o czą te k  w  P a r y ż u  w  w ie k u  17 i tam też 

ty lk o  m ó g ł  się u trzym ać. T w ó r c a m i tego 

rodzaju są :  Poęta  Qu'.nuult i k o m p o z yto r  

h iilli.  W zro ą łą  ta opera p o d  imieniem : 

.zŚĄ i dc tnie Jdoyąle dc m usiąue do olbrzym iej 

w ie lk o ś c i  za G lu k a , i  tak  się u tr z y m y w a ła  

aż do dziś. O rkiestra  składała się z 80 

osób, chór z 60, oalet (licząc W to i p ier­

w s ze  talenta) z 80; śp ie w a ją cych  a z to r ó w  

% kobietami 2Ć, d o  tego szko ła  m u z y k i  i 

tańca, i m n óstw o in n ych  osób iako to Re- 

y e t i t p r ó r r , m a l a r z y ,  k r a w c ó w ,  Machin i 

s tó w  etc. Poezją do tego  rod zaju  o p ery  

musi b y ć  Serio; treść bierze sje z pjitolo- 

gji, z P p u a .  Sgp, z d j ie ió w  u |eckich ? rzyro- I

skicb, i in n ych  s ta ro z y m y ę h  nąro.dów (a). 

O s n o w c  sztuki musi b y ć  porządną 1 ł nkś  ̂

ressująca; s ty l ,  ppezji j ę d r n y , w y n i o s ł y , 

sIow em  tragiczny; bieg  r z e c z y  ż y w y ,  s y ­

tuacje uderzające; miesca dla cząrvijącycłj  

dekoracj. ch ó ró w  i b a letów  uienaciągąp.e; 

w s z y s tk o  to musi W ynikać z n atu ry  prn* 

wadzonej rzeczy .  P gec i  k t ó r z y  się w  tyn t 

rodzaju najwięcej w s ła w ib  są: Quinaull,, 

Bernard, S cn o ud i,  D e r c y ,  D u r o l e t , Guilj  

lard, M armontel, Beaum&^chsis, Jou.yr-t- 

M u zy k a  r ó w n ie ż  jak poezja  musi b y ć  po* 

ważną, silną, w iccej  przerażającą jak przep 

mującą i n ie ty lk o  w y r ó w n a ć ,  alą nąćUą 

wznieść tra g ic zn y  s ty l  poezji; nieopóŹnią§ 

ale raczej o ż y w i ć  bieg  r z e c z y ,  a uderza­

jące sytuacje dzielniejszemi jeszcze u c z y n ić  

powinn...  Kieubii ga się tarń k o m p o z y to r

a) Wa tym Teatrze dają i  pomniejsze Opery; 
nawet kffmiczne, ale le nic są w  stylu, 
wielkie i Opery,



żi. ruladam i (tak zb yteczn ie  a nas polubio- 

nenii); n ierozciąga na ło k c ie  sw o ich  aryj; 

nie pieści się zb yteczn ie  szczęśliw ie  zn ale­

z io n y m  motiwem; w s zę d z ie  szuka r o z m a i­

tości: uderza  on jak piorun p o  piorunie ; 

u sp o k o i  się na ch w ilę  a b y  z n o w u  tem sil­

niej p r z e r a z i ł : W ie rn y  w y r a z o m  p o e z j i , 

o drzu ca  on najpiękniejsze m y ś l i ,  g d y  nie 

są zg o d n e  z niemi, b o  on nie dba o gmin; 

o n  ch ce  p o klasku  od  n a jsu ro w sz ych  sę­

d z ió w :  tam jest jego t r ju .n f ' Takiem i b y l i  

z początku  L u l l i ,  R a m e a u ,  później G lu ck ,  

P iccini,  Sacchini, SStTWri, Persuis, Lesuen r, 

Spontini.  Jak p o eci  i k o m p o z y to ro w ie ,  

tak ś p ie w a c y  m uszą się w z n ie ś ć  do s ty lu  

tragicznego; b o h a ty r  m iękko ś p ie w a ją c y ,  

c z y  o dp o w iad a  w y n io s łe m u  s t y l o w i ?  —  

jtSie; tam śp iew ak w ie r n y  w y ra z o m  poety 

i ton om  k o m p oz yto ra ,  przem ienia ich ide­

a ły ,  s w e m  dobitnem w y sło w ie n ie m  i d o ­

nośn ym  rozciągiem  głosu a w  zapale k rzy-  

L l iw y m  naw e t,  w  w spaniałą  i uderzającą 

rze c z y w isto ść .  Unika on nikczemnego po­

pisyw an ia  się tryllum i i nic nic znaezącemi 

gorgam i. On szuka w yrażenia , m o c y ,  o- 

gnia i r a d b y  czasem pioruny zrialesć dla 

przerażenia  serc najzimniejszych..—  Taki 

aktor-śpiew ak staje się r ó w n y m  p o e c ie ,  

k o m p c z y t o r o w i  i g od nie  dopełniającym  

Tryurnwiratu (b). Takiem i są dotąd L a y s ,

b) Pierwszą osobą teg^Tryumwiratu jesijpoeta, 
drugą kompozylor, trzecią* iako ciało a- 
ktorowie, balet i  orkieslrik _ Cały  ideał 
dwóch pierwszych przemienić się w  to 
«iały; Ciało potrzebuje miejsca, którem

Derivis, Ń o u rr it ,  Panie Arm and i B ran chu. 

Z  ta n c e rz y  najznakomitsi sąV estris ,  Beau- 

pre's, Panie G ardeł  i Bigottini.—  N ajzna- 

ozniejszemi m ię d z y  w ie lu  w  ty m  rod zaju  

tw o ra m i od roku  1686 do dziś, są następu­

jące O p e r y  w 5 aktach: ^drmida, autor Q ai-  

nault k o m p o z y to r  p ierw ej  L u l l i , potem 

G luck. Bardow ie  autor L e r c y  k o m p . L e-  

sueur. Kdstor i Polluoc aut. B ernard  k o m p , 

p ierw ej R am eau, potem  Candeille. T a r a n  

autor Reaumarchais , k o m p . Salieri ( c ) .—  

O p e r y  w  4 aktach: Tfigienia w Taurydzie  

autor Guilłard  komp. G lu k. W  5 ak tach :  

Higienia w A u lid z ie , au to r  DuroIIet, k om p . 

G iuk. A lcesta  tyc h  sa m y ch  Fernand  Cor* 

tez autor Jouy, kom p. S o o ntini. Oedip d 

Colonne, autor Guillard, ko m p . Sacchini. 

T r j u m fT ra ja n a , autor Esm enard, ko m p . 

Persuis. F Festalka  autor Jouy ,  komp. Spon- 

tini (d). W  1 akcie: L e  dttvin du villagef 

rzecz  i m u zyk a  sław nego Rousseau. P r z y ­

padek śmierci X ię c ia  B e rry  m ocno  n a d ­

w e r ę ż y ł  sk ład  tego  I n s t y tu t u ,  i kto w ie  

czyli  nie stanie się p r z y c z y n ą  jego u p a d k u  !
* *  *

(D a ls zy  ciąg potem ).

jest dekorowana scena. Harmonja orkie­
stry należy zawsze do całości scenicznej; 
a że jej nr niej umieścić niepodobna, p rze ­
to nowini.aby być ukrytą, aby Opery tem 
silniej mamiły,

c) Tarare czyli po naszemu A x u r  : ale do 
Tarara insza jest muzyka; ta którą zna­
my p r z y  Axurze byłaby dla W ielkie j  
Opery za słodką.

d) W estalkć u sły szy m y  w krótce i u n i ,  będzie to na 
na naszym  T eatrze p ierw sza  z  w ie lk ich  O per, aum- 
torow ie ruiad w iele  na tent ucierpią.



Teatru zagraniczne.

W  Berlinie Pan W o l f  aktor , k tó r y  na­

pisa ł k ilka  dzieł  d ra m m a tyc zn yc h ,  o t r z y ­

m ał w  darze od u czn iów  A k a d e m icz n y ch ,  

tak  z w a n y  Fubek honorowy sreb rn y  o to ­

czony' laa^em , p rzy te m  O d ę uwielbiającą 

jego talent i g o r l iw o ś ć .  -

Tam że dnia 5go Sierpnia jako  w  u r o ­

cz y s to ś ć  urod zm  N- K ró la  P ruskiego  dano 

Pieśń ułożon ą p rzez  S pon tin iegc k tó rą  

ha scenie 35o osób śpiewało-

Koncert P a n i Bulgari.

(D m a 5 Sierpy)

K a ż d y  kto  słyszał śp iew ającą  Panię 

B u lgari  w  ro k u  p rzesz ły m  w  sali Teatru 

N a ro d o w e g o ,  i teraz w  sali Piedutowej, o- 

sądzi ła tw o  ile śp ie w ak tam traci a tu z y ­

skuje. D o n o ś n y  g ło s  Pani Bulgari, tu d o ­

piero o kazał  się w  sw ojej m o c y ;  tu n ieb y­

ła  p rzym u szo n ą  przesilać go, ow szem  d o ­

strzegliśm y w  nim w ięcej  C i e n i o w a n i a , 

w ięc e j  rozmaitości, w ię c e j  p e w n o śc i  w  in­

tonacji. Pani Bulgari mająca jeszcze p r z y ­

szłość p o  so b ie ,  g d y  do sw ojej  pięknej 

w łoskiej m etody n itb ę d z i e  szczędzić dal- 

szej p ra c y ,  m oże się stać r y w ą lk ą  śp ie w a ­

c z e k  najznakom itszych.

P is rw sz a  aria tego k on ce rtu  p o d  imie­

niem P. M a y e r ,  niezdaje się b y ć  tw orem  

te g o  mistrza; on ma smak w y tw o rn ie js z v ,  

a instrumentowanie pow abniejsze. O rkie­

stra przejęła się może duchem nieporządku 

tego tw o r u ,  b o  nieszczęśliwie tow arzy s zy *  

ła śp ie w o w i.  L e c z  Bolerós iD u e tto  R ossi­

niego z T ankreda  ś p ie w a n y  z Panem S z c z u ­

row skim  a sz cz e g ó lr ie ;  FF aryacje także 

Rossiniego w y k o n a n e  przez Panią  Bulgari, 

z p o w szeeb n em  zad ow olnien .em  licznię 

zebranej pu bliczn ości  p rzy ję te m i b y ł y .  —». 

M ó w ią  że Pani Bulgari p rz e d  swoirn o d ja z­

dem ma jeszcze w y stą p ić  w  jednej z naszych 

Oper; p o ls k i  ,ę z y k  niebędzie jtj zap ew n e 

na zaw adzie, g d y ż  jest ro d o w itą  P o lk ą  z 

dom u L e o n o w ic z .

T ea tr Narodow y W arszaw ski.

O degran o1 Dn. 3 kom. S e rce  rozdzig* 

lo n t  i p ie r w s z y  raz n o w y  balet M ars i F lo *  

ra, dn. 6 p ie r w s z y  raz kom. n o w o  tłóma« 

czona wierszem  N atręci, i drugi raz balet 

M ars i F lo ra . dn. 8 O p H ila ry  z tańcami.

Pierwsze wystawienie baletu Mars i Flora U‘  

kła du L udw ika T iery , z m uzyką ułożoną  

p rzez Karola Kurpińskiego.

Jest to jeden z małej l ic z b y  ba le tó w  

które  przez  d łu g i  czas mile od w id z ó w  

p rzy jrrow an em i będą.-— W szystk ie  piękne 

kunszta p o łą c z y ł y  się z całą sw ą  szlache* 

tnością i po w ab em . M uzyka, taniec i m a­

larstw o c a ły  u ro k  z m y s łó w  i imaginacji 

zajął w id z ó w .  I tak dobrze siła tyc h  trzech 

ku n sztów  zlaną została, iż niewierny k o g s  

w ięcej  chw alić  m o ż e m y ,  kom u więcej



wdztfcziŁOŚci w m n i jesteśmy. N ie  chcąc 

w i ę c  n ikom u naznaczać- p ierw szeń stw a ',  

zro b iem y knotki r y s  p r z y c z y n y  w s zy s tk ie ­

go c z y l i  w y raź n ie j  mów.iąc, p ierw szeg o  za ­

r od u , to  jest, m yśli  autora części p o e t y c z ­

ni j. Wiele w  niej jest zdarzeń szczęśliwie 

u m ie szczo n ych  które  d obry gust, lek k o ść ,  

i  trafność P .  T ie r y  d o w o d z ą .  N a p r z y k ła d  

p ie rw s z e  wnijście b o żk a  miłości, unoszę 

nie go na rękach przez  nimfy; a m ian ow i­

cie scena w  której p ie r w s z y  raz ujrzano 

p o w a b n y  sp o c z y n e k  F lo r y ,  jako też orszak 

u zb ro jo n ych  m ałych  a m o rk ó w , i ich w o ­

jenne ćw iczenia. S zcze gó ln e  ro le  bardzo 

d ą b r z c  W:y,ko,nąnenp zp stą ły .  Mars o k r y ł  

się stawą. F lo ra  w s z y s tk ic h  o c z y  ściągnę­

ła  i ż e r y  w ojn a  dłużej p o t r w a ł a ,  c a ły  

P arte r  żąd ałb y  stanąć w  pornoc w a le c z n y m  

sp rzym ierzeń com  pięknej' k ró lo w ej  k w ia ­

t ó w  B ryzeid a  za s łu ży ła  na m iłość Pirrusa 

przejęła  się bardzo d ob rze  p o etyczn o śc ią  

sw ojej roli, a n aw e t w  m om encie g d y  pier­

w s z y  raz  ujrzała P irrusa , w y r a z  pomiesza­

nia i t r w o g i  b y ł  tak s j ln y ,  i i  g d y o y  nie 

w d z ię k  w r o d z o n y  B ryzeid y,,  o d w a ż y l ib y ś­

m y  się pow .edzieć że  b y ł  p ra w ie  p rzesą ­

d z o n y .
P irru s tań cow ał pięknie a E u frozyn a  

k a ż d y  kjrok z takim pow abem  w y k o n y w a ­
ł a ,  iż  m ożną śmiało p o w ie d z ie ć :  iż o yta  
g łó w n ą  ozdobą baletu, K u p id y n  odniósł 
sta n o w cz e  z w y c ię z tw o  n r  w idzach  , k t ó ­
r z y  żałują t y lk o  i i  w  jego ącyrji nadto 
W'ieje b y ło  g ren ad ierów

T e ra ź  w y p a d a  mi m ów ić  o m uzyce! 
(W  miejsce jej p o c h w a ły  p rzez  Pą. W. JL... 
R ed a k to r  śmie d odać i e  orkiestra ex e k w o -

w ala  ją z pjezy y k ł ą  sobie w  baletach  pre«
cyzją . '

L e c z  w  drugiern w ysta w ien iu  niew iem  
czyli  to jest w iną r e p e ty to r a ,  c z y l i  samej 
orkiestry  ,- ale dała sie dostrzegać  często  
jakąś niesforność.)

D ekoracje  P. C ourtin  godne są te g r  
ogółu. P ierw sza osobliw ie  p o m n o ży ła  
zd o b y  naszej w id o w p L

W . V.

N atręci komedja M oliera.

D o  najslaoszYch u t w o r ó w  Moliera na* 
leżą bez wątpienia Natręci. Zupełna czczośń 
o sn o w y  i ciągłe .zaniedbam6 W .p r o w a d z e ­
niu r z e c z y  niejzdołgją stale zająć uw ag: 
słuchacza. L e c z  jeżeli dzieło to tak jest 
wątle  co do całości, w  częściach ma w y ż ­
szego rzęd u  za lety. Potrafią  dziś k szta ł­
tniejszą u ło ż y ć  in tr y g ę ,  lepiej  scen y  i a k ty  
urządzić, ale qo do p o je d y n c z y c h  scen, o- 
b r r z ó w ,  n a d e w s zy stk o  ćo d o-w iersz y ,  je­
szcze i dziś w i e l e ' ko,v>edyj pątąpić łuuązft 
p ierw s zeń stw a  "Natrętom. A utor  nioltyle 
w y ś m ia ł  w a d ę  n atrę ctw a  , i le  o kazał  do­
w c ip u  w  w y b o r n y c h  opisach, a o  k t ó r y c h  
rpu stal się powodęąn szereg o ry g in a łó w ,  
co tak niemiłosiernie nudzą zakochanego 
Erasta, a razem  tak przyjem nie  zabaw iają  
w id z ó w .

Opis polowania, przypadek zdarzony w  
grze Pikiecie, projekt zbogacćńiakraju i p .  ot- 
ba St ii-oiytnika, są chskoijaiejiji wzorami w  
poezń. W pierwszym publiczność jiowtórzO” 
n em 1 zaszczyciła okiaskaij— P. Fudbcza, ha 
też niepodobna lcp:ej pj,pwić dobrych w ie r ­
szy. 'Ł pomiędzy natrętów nainatrętniejszym 
był ten A ktor có po dwa razy  jedneź wier­
sze ppwtarzŁł. Zdarzyło się tb w  ro li  Wale­
re g o / k tó r y  się mimowolnie Erastowi za se­
kundanta narzuca. Tlomaczenie tej !ztuki na­
leży dc "/.ędu ' ych, które ^iświetiuej zdobią 
repertorjum Teatru Narodowego.

D o  tego  numeru ;ę«t p r z y łą c z o n y  
Marsz, c z y l i  .eyędiueie a m o rk ó w  % baletu 
Mars i F lo ra .  O so b n y  exemp. Z ł .  i



'//ćM & Z , c z y / i fz//s/ćr/m f'-' %c ó a / e łit ę y fó & ć ł ć  .

przez Kar-. Kurpińskiego, do Tyg-.Muz.: 15.




